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JLeSZEt©* — Niedziela piąta po Zielonych świątkach, dnia 9. Lipca 1843.

R e l i g i a *  1597. we wsi Fonevavertie, w  dyecezyi
  narboneńskićy, ze szlachetnych i pobo-

Ś w ię ty  ła n  F r a n c isz e k  R e g i s .  znXch r0^zic( ŵ* niemowlęcych lat
* J  & . widoczne w nim były znaki łaski Boga.

Mówiono po tysiąc razy, i zaw sze po- W czesna surowość i powaga w dziecię-
wtarzać ieszcse trzeba, źe niekoniecznie ciu zapowiadały przyszłą pobożność i
przez wielkie dzieła, przez cuda, przez świątobliwość. Oddany na nauki do l e -
zadziwiaiące świat cały cnoty lub umar- zuitów w Beziers, unikał rozrywek m ło-
twienia nadzwyczayne Świętym zostać dzieńczemu wiekowi właściwych, a wolne
można; gdyby tak się  działo, większa chwile w yłącznie nabożeństwu poświęcał,
część mogłaby rzec: piękneć to są rze- Przyięty do bractwa, na cześć Panny
czy zaprawdę, lecz któż osiągnąć ie zdoła? Maryi w  szkołach iezuickich zaprowa-
Świętość nie zależy na nadzwyczayno- dzonego, uczuł w  sobie większą ieszcze
ściach, przystępną iest dla maluczkich i ku Bogarodzicy pobożność. W ielkie miał
niesilnych; zależy ona na wiernem strze- także zaufanie w  swoim Aniele stróżu, prze-
źeniu przykazań Boskich, które są lek - konany, iż za iego opieką uniknął pewnego
kiera iarzmem dla kochaiących się  w w y - dnia grożącego mu niebezpieczeństwa,
konywaniu powinności swoich z wielką Przykład lana Franciszka nieomieszkał 
serca i umysłu prostotą, za ;przykładem w yw rzeć wpływu na w spółuczniów ; w te-
naywyźszego wzoru wszystkich w ogól- dy iuż zaczął on małe apostolskie prace,
ności świętych. Podnosimy się  tylko do od urodzenia powołany do trudów około
pierw szego stopnia lub pozostaiemy na zbawienia dusz. K ie poprzestaiąc na
ostatnim, w  miarę posiadania mnićy w ię- budowaniu towarzyszów własnemi po-
cćy pałaiącego ducha żarliwością, który stępkami, usiłował pozyskać ich Bogu
nayoczywistszćm świętości duszy iest zna- przez kazania. Tak tkliwie przemawiał
mieniem. A  iż zawsze tym duchem był do nich, i z taką mocą przekonania, iż
ożywiony i zapalony łan Franciszek R e -  wielu wyrzekaiąc się płochości, szczćrze
g is , przeto nic nader cudownego i nadzwy- na drogę cnoty s ię  obróciło j sześciu zaś
czaynego nieuczyniwszy, stanął wszelako naygorliwszych iego przewodnictwu się
w pierwszym rzędzie pomiędzy świętymi, oddało. Utworzyli oni nieiako mały za -

Urodził się  dnia 31. Stycznia roku kon, mieszkając pod iednym dachem i
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wykonywaiąc pewne od Eegisa przepi­
sane prawidła, a raczćy on sam dla nich 
był reguły żyjącą, i wszyscy poważali 
go iako świętego, słuchali z uszanowa­
niem iako mistrza na duchownćy drodze. 
Tak żył z młodymi przyjaciółmi aż do 
lat ośmnastu. W ówczas podobało się 
Bogu doświadczyó go ciężką i bolesną 
chorobą, w ciągu którćy dia odwiedzają­
cych był zbudowaniem, cierpliwością i 
pofaożnemi mowy. Podźwigniony z nie­
mocy, postanowił wstąpić do stanu ducho­
wnego, i idąc za głosem wewnętrznym, o- 
brawszy Towarzystwo Iezusowe, od pro­
wincjała Franciszka iSuarez, obecnego pod- 
tenczas w Beziers, przyjęty do zakonu, 
z radością udał się do Tuluzy, gdzie za­
czął nowicyat w roku 1616.

Tu się cały zagłębił w  myślach o Bo­
ga. 7*  nay większą pilnością wykonywał 
naydrobnieyśze praktyki pobożne, nie żeby 
uważał ie za niezbędne, lecz że w  nich 
widział środki ku osiągnieniu dosko­
nałości. Tu zabłysły w nim pierwsze 
promienie głębokiey pokory, zapomnie­
nia siebie, wzgardy świata, miłosier­
dzia ku ubogim, miłości Boga, i nay- 
wyższey o chwałę iego żarliwości, co 
wszystko późniey główny świętego cha­
rakter stanowić miało. Naybardzićy się 
ubiegał o naynikczemnieysze posługi. A 
gdy mu się udało dostać do szpitala, 
prześcielać pościel chorych, jch rany opa­
trywać, wtedy nayżywszey doznawał ra­
dości; nie większą by okazał skwapli- 
wość, gdyby mu przyszło samemu Chry­
stusowi Panu posługiwać, bo lego w ła­
śnie w osobie cierpiących i ubogich znay- 
dowal. Ile słodki i dobrotliwy dla in­
nych, tyle surowy i ostry względem siebie; 
słusznie towarzysze mówili, źe był wła­
snym prześladowcą. Posiadał w  nay- 
wyźszym stopniu ducha umartwień i po­

bożności; ustawicznie zatćm martwił swe 
ciało, a modlitwę do wszystkich czynno­
ści łączył. Często znaydowano go u 
stóp ołtarza, nieiako w zachwyceniu, bez­
władnego, ze słodką pociechą na ustach, 
a ogień niebieski, płonący w iego sercu, 
roziaśniał iego ciało.

Po odbytym dwuletnim nowicyacie wy­
konał śluby w roku 1618. W  następnych 
latach ukończywszy nauki przepisane, sam 
był w kilku kollegiach nauczycielem, a ra­
cz ey oycem i aniołem opiekuńczymi po­
wierzonej mu młodzieży. W  roku 1630. 
otrzymał święcenia kapłańskie. Podczas 
prymicyi tak głęboko był wzruszonym, 
iż przeż całą mszę świętą łzami zalewał 
się obficie. 1 wszyscy obecni w rozczu­
leniu płakali, a uderzeni skromnością, i 
ogniem niebieskim, iaśuieiącym w oku mło­
dego kapłana, mniemali, iż aniół przy­
oblekł się w postać człowieka, i zstąpił 
z nieba przed ołtarz. W  tymże roku 
gdy morowe powietrze nawiedziło T u­
luzę, Regis z zupełnćm poświęceniem sig 
oddał się posłudze dotkniętych tą stra­
szliwą plagą. Przełożeni widząc w  nim 
prawdziwie apostolskie powołanie, uznali 
za pożyteczne użyć go wyłącznie do rnis- 
syi. Na tych ciężkich pracach przepę­
dził on ostatnie lat dziesięć śmiertelnego 
żywota swego.

W  Langwedoku zaczął opowiadać sło­
wo Boże, a ziemia wiwareńska (Vrva- 
rais) była następnie widownią iego żar­
liwości. Naywięcćy miłował ubogich, a 
ci zgaduiąc serca iego laiemnice, tłu­
mnie się zgromadzali wkoło niego i za­
legali wszystkie przystępy do konfessyo- 
nału. „Bogaci fmawiał) łacno znaydą spo­
wiedników; lecz ubodzy, ta nader liczna 
i naybardzićy opuszczona cząstka trzody 
Chrystusowćy,—  ubodzy, moim być winni 
udziałem.** Przez dzień cały żadnego
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nie pozwalał sobie odpoczynku. Z rau a m  ie- słomy? aa gołćy ławie lub podłodze
wał kazania i słuchał spowiedzi; wieczo- dawał kilka chwil odpoczynku siłom utru-
rem odwiedzał więzienia i szpitale. Często dzonym ; nie doznaie i naymnieyszego
o własnych zapominał potrzebach; pew ne- ztrudzenia ten, czyia dusza słodko od-
go razu , gdy iuż noc się zbliżyła, za- poczywa w Bogu. Gotów na wszystko
pytany od kogoś, czy brał iaki posiłek? się poświęcić dla chwały pańskićy, przed
odpowiedział ze szczerością, ze mu to źadnćm niebezpieczeństwem nieustgpował.
na myśl nie p rzy sz ło , tak wielkie miał Iednego dnia gdy się dowiedział, źe he-
pragnienie innego napoiu, i łaknął od- retyccy żołnierze z a b ie ra j się do ra-
miennego pokarmu! Od bramy do bra- bunku kościoła, śmiało zaszedł im drogę

natychmiast o lekarza; uprzedzał ich po- bez trwogi poszedł do oficera, podobnież
trzeby i pielęgnował z nayczulszą tro- heretyka, domagając się zwrotu zabra-
skliwością. Gdy ieden z chorych w szel- nych. rzeczy przez żołnierzy iakiemuś
kićy r był pozbawiony pomocy, widziano nieszczęśliwemu. Ciężko pokrzywdzony
iak b . mąż sam przez ulicę niósł wiąz- od wyuzdanego źołdactwa, nie skarży się
kę wyźebranćy słomy na posłanie bie- o to bynaymniey, czćin w zruszony oficer
dnemu. Przykład iego nie został bez natychmiast żądaniu iego uczynił zadość,
naśladowania; duch miłości bliźniego po- W  roku 1633. biskup wiwareński
woli serca^ innych zapalał. Trzydzieści (V iyiers} wezwał świętego męża do swey
najznakomitszych pań w Montpellier za- dyecezyi, która od lat pięciudziesiąt była
wiązało pod iego kierunkiem towarzy- głównćm siedliskiem kalwinizmu, teatrem
stwo wspierania więźniów. N a g łos wóyny, stekiem wszelkich nieprawości i
świętego wielu heretyków powróciło na krwawą ofiarą nayokrotnieyszych odmian,
łono kościoła, a znaczna liczba niewiast Tu Iteg js  rozpoczął m issye, a słowo
złego życia, przenikniona świętym ogniem iego na kaźdem mieyscu zadziwiaiące wy­
słów R eg isa , uczuła skruchę, i łaska dawało owoce. W ielcy  i mali, wszyscy
Boska zstąpiła oczyścić skażone ich du- iako zwyciężeni korzyli się przed mę-
sze. Gdy powiadano, iż rzadko się tra- żem Bożym.
fia, ażeby takie niewiasty szczerze się N adszedł atoli czas doświadczenia, i
nawróciły, nie przeczył temu, lecz oświad- św ięty musiał także spełnić Śwóy kie-
czał zarazem, źe nie ma swych prac za lich goryczy. Gdy nic zgoła niepokala-
daremne, skoroby zdołał zapobiedz ie - nym iego obyczaiom nie było można ża­
dnemu nawet grzechowi śmiertelnemu. rzucić, uderzono na iego żarliwość; o-

Do prac apostolskich łączył wszelką skarżono, iż wichrzy pokóy w rodzinach,
ostrość zakonnego zj'wota. N ie iadal źe napełnia swe mowj7 nieprzystoyną oso-
mięsa, iay, ryb; wina nie piiał; chleb i bistością i wyrzutami niezgodnemi z m i-
woda składały w szystek iego posiłek, łością chrześciańską. Biskup z razu wziął
niekiedy tylko przydaw ał trochę mleka iego stronę-; lecz nakoniec osypany po-
i owoców. Ciągle nosił włosiennicę, nie wtórnemi ciągle skargami, pisał do P rz e -
znał żadnego posłania, nawet odrobiny łożonego lezuitów, prosząc o odwołanie
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między ubogich rozdawał, sviedy z n i c h d o  nieb przemówił, iź zaniechali świętc-
który w chorobę zapadł, R egis sie starał kradzkieso nrzedsiewziecia. Inna raza
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R egisa; a wezwawszy pobożnego mis- 
syonarza, surowe mu czynił wyrzuty, i 
rzekł ostro, iż przymuszony iest go o- 
desłać i usunąć ze sw śy  dyecezyi. R e­
g is nie mało mógł przedstawić przyczyn 
na swe usprawiedliwienie się, żadnśy a- 
toli niewymienił. Odpowiedział tylko, że 
aź nadto winnym się czuie przed Panem, 
i źe snadź słabe iego światło nie potra­
fiło ustrzedz go od wielu błędów. Z  re­
sztą, dodał, Bóg, który zna nayskrytsze 
serca mego tayniki, wie, źe iego chwałę 
miałem iedynie na celu. Uięty tak skro­
mną i pokorną odpowiedzią pasterz, po­
w ziął podeyrzenie, iź oszukanym został. 
55asiągnąwszy dokładnieyszych wiadomo­
ści, z radością się przekonał o mylnem 
uprzedzeniu i chlubne dał świadectwo żar­
liwemu kaznodziei, powtarzaiąc ie w nay- 
źywszych wyrazach w roku 1634., gdy 
go przełożeni do Puy odwołali.

{Dokończenie nastąpi.y

M y ś l i s t w o .
j  W y ż e  ł ;

(D alszy  ciąg .)

Znayduią się psy tak dobre z natury, 
źe przy warowaniu maią odmienne znaki, 
przy których można poznać zwierzynę, do 
którey stoią.

Chociaż czas do układania wyżłów  
każdy iest zdatny, gdy pole iest odkryte 
i niemasz na nićm zboża, przecież nay- 
przyzwoitszy iest, gdy kuropatwy są w pa­
rach, ponieważ wtenczas wytrzymują le- 
piey i łatwiey one upatrzyć, gdyż pola 
nie są zarosłe. Można łatwo rozeznać 
koguta od samicy, źe samica trzyma gło­
wę przy ziemi, samiec zaś ma głowę pod­
niesioną, przeto można bydź bezpiecznym

w zabiciu samca, przez co nie psuie się 
zwierzyna, gdyż pospolicie więcćy bywa 
samców niż samic. Kiedy zaś nie wytępi 
się zbyteczna liczba samców, samice od 
nich rozpędzane bywaią, opuszczaią miey- 
sce, i częstokroć w kilku mieyscack ro­
bią gniazda i niosą s ię , dopóki nie zo­
stanie aź ieden samiec, leżeli się strzela 
na początku, gdy kuropatwy idą w pary, 
kogut leci na ostatku; przeciwnie, ieźeli 
się to czyni na końcu Maia lub na po­
czątku Czerwca, kogut ulatuie pierwszy.

Często pies po wystrzeleniu goni zwie­
rzynę; ażeby go od tego oduczyć, przy- 
więzuie mu się długi sznurek, któryby 
ciągnął, i w  polu powinno bydź dwóch 
ludzi; gdy ieden zbliża się do strzelenia, 
drugi przychodzi i blisko trzyma sznu­
rek, a po wystrzeleniu wstrzymuie psa, 
który szarpiąc się upada i poprawia się 
w krótkim czasie.

Dla nauczenia psa przynoszenia zwie­
rzyny, robi się obroża, we dwa rzędy 
opatrzona kolcami źelaznemi, na trzecią 
część cala długiemi, które przechodzą 
przez skórę. Skóra pierwsza i głow y  
kolców pokrywa się drugą przez przy­
szycie, inney równey szerokości i dłu­
gości, ażeby głow y kolców zostawały 
między dwoma skórami. Potrzeba, aby 
obroża była wymierzona podług grubo­
ści karku; przyprawiają się dwa kołki 
żelazne na obydwóch końcach obroży, dla 
przeciągnienia przez każdy sznurka po- 
dwóynego, kiedy się targa psa; ażeby psa 
ukłuć w  szyię, obroża powinna się ści­
skać, a za zezwoleniem ręki powinna się 
otwierać.

(Dokończenie nastąpi.)


